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Kurpie lud pusiczafiski
Stara, odw ieczn a  pu szcza  K ur- o jczyzn y . W d zięczn i rodacy  w zno- 

piow ska, składa się z P u szczy  szą mu pom nik w  lesie  Jedna-
Z ie lon ej (350 tys. m o rg ó w ), c ią ­
gn ące j się na -o b s z a iz e  N ow o­
grodu , K olna, O strołęk i, P rza ­
snysza i M yszyńca , tu te jsze j sto ­
licy , w zdłu ż N arw i oraz P u szczy  
B ia łe j nad Bugiem .

PUSZCZANIE
M ieszkańcam i je j od n a jd a w ­

n ie jszy ch  czasów  są t.. zw. pu­
szczanie , przodk ow ie  d zis ie jszy ch  
K urp iów . N iew iad om o k iedy  i 
skąd przyb y li, ale lud to polski, 
P iastow ski. Gdy P iasta  ob ierano 
królem  lud ten śle w ici, b ierze 
ndziaf w  w ieca ch . W  sw ych  le ś ­
nych  zakątkach składa bogom  o-

M uzeiim  k u rp iow sk ie  
w  Nowogrodzie

f ia ry  pali zm arłych  na stosach  i 
tz ci ich pam ięć tak ja k  w szy scy  
S łow ian ie .

N azw a „K u rp “  p och od z i od o -  
buw ia ły k ow eg o  n oszon ego  przez 
tu tejszych  m ieszkańców '.

R ozległa, w sp a n ia ła  Puszcza 
Kurpiowska, w k tóre j k ró lu je  so­
sna, a  nad brzegam i N ar- 
w f i w m ie jsca ch  w ilg otn ie jszych  
rozra sta ją  się  p otężn e  dęby, do­
starcza  w szy stk iego  swym  m iesz­
kańcom .

K u rp ie  za jm u ją  się ba rtn ic ­
tw em , rybołóstw em , m yślistw em , 
n a jm n ie j ro ln ictw em , bo ziem ia 
tu p iaszczysta , n ieu rodza jn a . P o ­
śród  zbóż n a jlep ie j u da je  się g ry ­
ka. Z boże p rze ch o w u je  się n ie 
w stod o ła ch  ja k  w szędzie, a le w  t. 
sw . tokach  czy li drew n ianych  
k łodach  z pni sosny  lub lipy.

N a jw ięk sze tu te jsze  je z io ro  S e- 
fa fm  (900 m orgów  obszaru  1 o b ­
f itu je  w  karasie . Rzeka N arew  
słyn ie  ze szczupaków , a P jssa  z 
W ęgorzy.

czew skim  pod Łom żą.
D o dziś rozbrzm iew a ją  tu p io ­

senki i różne op ow ieśc i o tym  
boh aterze, co się nie dał przek u ­
p ić  w rog ow i, co o jczy zn ę  uko­
ch a ł ponad życie.

ZAW SZE WIERNI
K u rp ie  —  to je d y n y  szm at z ie ­

m i, gdzie lu dn ość do rozb iorów  
R zeczp osp o lite j rządzi się swym  
praw em  zw ycza jow ym , przekazy­
w anym  ustnie z pokolen ia  na p o ­
kolen ie. a dop iero  w  1559 r. z ro­
zkazu królew sk iego  w pisan ym  w 
k sięg i przez K rzy sz to fa  N iszczyc- 
k iego, starostę  prasnysk iego  i 

i c iech an ow sk iego .
W d aw n ych  czasach  rządzi n a j­

starszy w rodzie . Z rodów  p o ­
w sta ją  bractw a. N a jw yższym  sę­
dzią je s t  starosta  bartny, a naj­
w yższym i sądam i —  roki w alne. 
M ieszkają  w  budach sk lecon ych  z 
drzewa.

P o u tracie  n iep od leg łości P o l­
ski, K urpie dosta ją  się pod p a ­
now anie pruskie, a potem  ro ­
syjsk ie i odtąd  dola ich je s t  bar- 
dzo ciężka. Z osta ją  pozbaw ien i 
b ron i i w ydziedziczen i z puszczy, 
sw ej żyw icie lk i. Z a b ie ra ją  się do 
ro ln ictw a  i m uszą toczy ć  ciężką 
w alkę o byt, bo ziem ia lich a , n ie ­
u rodza jn a .

B iorą  czyn n y  udział w  p ow sta ­
n iach  1831 i 1863 r.

Istotn e  cech y  ku rp iow sk ie  od ­
n a jd u jem y  przede w szystkim  
w śród  m ieszk ań ców  z nad N a r­

w i.
LU33IA ODPUSTY 

I PROCESY
K u rp ie  zach ow u ją  w ie le  zw y­

cza jó w  i ob y cza jó w  staropolsk ich . 
L ubią  pod różow a ć , brać  udzia ł w  
odpu stach , które od b yw a ją  się tu 
bardzo u roczyśc ie . W y p ra w ia ją  
huczne w esela , ch rzcin y . N ie p i­
ją  wódki tylko ,.ps iw o“ .

Z u sp osob ien ia  przypom inają  
g ó ra li ta trzań sk ich . Są w eseli, 
odw ażn i, c iekaw i, sprytn i, g ośc in ­
ni, u czc iw i, pobożni, często  popa­
d a ją  w z łość  i lub ią  się p ra w o- 
w ać. M ało w śród  nich z łod zie i i 
p rzestępców .

Są ogrom ne zabobonni. W ie ­
rzą w czary  i czarow n ice , zażeg-

ką, łóżko rozsuw ane. P od  belka- ’ czerw on y faw orek  czyli w stążkę, 
mi ustaw ia się fa ja n so w e  kubki, ‘'ch odak i, na p lecach  torby  borsu -
a na ścian ach  rozw iesza  pełno 
św iętych  obrazów  i znanych , pię­
knych, barw n ych  tu te jszy ch  w y ­
cinanek.

D aw n ie j bu dow an o z drkewa 
nie tylko chaty  ale i k ośc io ły .

Z m u row an ych  starych  b u d y n ­
ków  pozosta ła  tylko w ieża w M y­
szyńcu , w zn iesion a  w  X VII w ię- 
ku przez Jezu itów  i k o śc ió ł z 
X V I w iek u  w  N ow ogrodzie , o b e c ­
nie zu pełn ie  zn iszczony.

KOLOROWY STRÓJ
U biór kurpiow sk i je s t  ładny, 

barw ny. M ężczyźn i noszą sukm a­
ny z ty łu  suto fa łd ow a n e , r ó ż n o ­
k olorow e pasy, n isk ie kapelusze 
z paw im i p ióram i albo roga ty w y  
i koszu le  p od  sz y ją  zw iązan e na

cze, Pękałe k ije w rękach lun ko­
ciuby (zakrzyw ion e k ije ), a w 
zębach fa jk i.

K obiety  lubią stro ić  się w pa­
ciork i z bursztynu. N osze w ła s ­
nego w yrobu  sp ódn ice  w ełn ian e 
lub p łóc ien n e  w pasy, koszu le 
przy kołn ierzu  i rękaw ach  h a fto ­
w ane na czerw on o, g orsety , a w 
zim ie kaftan y.

D aw n ie jsze  s tro je  za ch ow a ły  
się g łów n ie  w ok olicach  M yszyń ­

ca . Ł ysych , L ipn ik , K adzid ła . W

■Stara w ij/.a  przy kościele parafialnym  w M yszyńcu

M ow a tu te jsza  jest na w skroś . rodzinnych  stronach, szuia jej

u b iera ją  się pow ielu  ok o licach  
m iejsku .

Z da w n ie jszych  ta ń có w : k u r-
pia. g ładk iego, poloneza , p ow o l- 
niaka, obertasa  i w yrw a sów  u- 
trzym ał się p ow oln iak  i obertas.

polska . O św iata stoi nisko, ale 
w idać  coraz w iększą popraw ę.

I W  TUŁACZCE ZA 
CHLEBEM

Lud kurpiow ski m ocny, zahar­
tow an y w ciężk ie j w alce  o byt, 
nie da się zm óc ła tw o p rzeciw ­
n ościom . G dy brak  mu pracy  w

gdzie in dzie j. D aw niej w ędrow ał 
do Prus i Am eryki.

Dziś często  tuła się za pracą po 
ca łe j P olsce . Choć ziem ia je s t  
m arna i w yda je  liche, skąpe p lo ­
ny, K urp jest przyw iązany do 
nie.i i trzyma się je j  dzielnie, bo 
droga mu ponad wszystko.

Królewska Katedra św. lana
Ileż razy, idąc u licam i W a r s z a - . echem  od b iły  się tutaj i w iadom o, 

w y, m ijam y  stare m u ry , n ie m y -  że n ie  raz zam ąciły  sen u m arłych  
• ąc nic o ich p iękn ie  i p rzesz ło - z łow rog im  szczękiem  broni, h u - 

rzeba d op iero, aby  o b cy  ja -  [ kiem  armat, płaczem  m od łitew -SCJ

znaczyć, w  k tórym  już roku k o ­
śc ió ł został parafia lnym . Są je d ­
nak w zm ianki w  dokum entach, 
że p oczą tk ow o należał do G óry, a 
W arszaw a tam że m iała sw oją  p a ­
rafię. B y ła  to m ie jscow ość  p o ło ­
żona na teren ie dzisiejszej ul. 
Ś w ięto jersk ie j. gdzie stał daw n y 
k ośció ł p a ra fia ln y  św. Jerzego. Tu 
jest p ierw sza  p la ców k a  du szpa­
sterska sięga jąca początk ów  X II 
w ieku , tu leży  także najstarszy 
rm entarz w arszaw ski. Cześć dla 
św. Jerzego b y ła  tak  ..wielka, że 
stara W arszaw a w zięła go sob ie  
za patrona.

Istnieje hipoteza, że daw ny 
herb W arszaw y, w yob ra ża ją cy  t.

cem a- sto jącego z podniesionym  
m ieczem , i tarczą przy smoku, 
w iją cym  się u jeg o  nóg.

K siążęta m azow ieccy  i k i u le ­
wie, rezyd u ją cy  w  W arszaw ie wie 
le starań w k łada ją  w  podn iesie­
nie piękności kościoła . K siążę m a­
zow ieck i JanuJte Starszy p od łu - 
żył św iątynię do rozm ia rów  dzi­
siejszych  i osadził tu w  r. 1398 k a ­
p itu le koieg iacką z Czerska.

A nna Jagiellonka specja ln ą  o -  
pieką otperała K atedrę. One to 
w ystaw iła  m u row aną dzWOtticę. 
W iele pam iątek zostało dc Zyg­
m uncie III, jak  rów n ież po Janie 
Sobieskim .

O pis* w szystk ich  pam iątek, p o -

K atedra Św . Jana

_1

K u rp ian k i na g łów n e j u licy  M yszyńca

K u rp ie  za jm u ją  się w yrobem  
'óżn y ch  p rzedm iotów  z burs z ty ­
lu , spotykanego  tu w dość. du­
żych ilo śc ia ch . Z rudy  łąkow ej 
w ytap ia ją  żelazo, z k tórego  w y ­
rabiają różne narzędzia , broń, 
wielkie k otły  do gotow an ia  ja d ła  
tw ane g ropa m i. Słyną jak o zna­
kom ici m yśliw i i stan u tarło  się 
ad daw na p ow ied zen ie : „S trzela  
lak K urp” .

STACH
P od czas w o jen  i n a jazdów  

iy.wed2.kich w  XV i XVI w ieku 
''u sz cza  K urpiow ska była  sch ro- 

dla m ieszkańców  p o l­
skich k resów  w sch od n ich . I stąd 
* Potykam y tu taką różn orod n ość  
nazwisk.

Bohaterem  z czasów  w ojen  
^EWedzkfch je s t  Stach K onw a,

Jgo i
* nim bratać i zdradzić

- -d c a  k u rp iow sk iego  ludu,

h c e ^ 0 w ' esza za f0, ze n ' e

nyw anie chorob . L eczą ziołam i i 
odczyn ianiem .

Ż y ją  skrom nie, ubogo. D aw niej 
k lecili budy, dziś bu du ją  drew - 

, n iane chaty  czyste, w ygodne, z 
dala od obór  i stodół.

1 WIOSKI
W ioski kurpiow sk ie  różn ią  się 

tym  od innych  polsk ich , że ch a ­
ty są w szędzie budow ane szczy ­
tami do d rogi, podobnie  jak  na 
M azu rach  P rusk ich , kraju  rdzen­
nie polsk im , gdzie daw niej do cu ­
d ow n eg o  m ie jsca  —  Św. Lipki na 
odpu st c ią g n ę '? ' liczn e  rzesze 
k u rp iow sk iego  ludu.

K ażda w ie jsk a  zagroda  ma pa­
siekę. D achy  są słom iane. Chata 
składa się z izby g łów n ej dla g o ­
ści, a lk ierza czyli syp ia ln i g o ­
spodarzy i ja d a ln i, kom ory oraz 
poddasza.

N a um eblow anie chaty  sk łada­
ją  się ław y, stołk i, stół z p a s y j-

kiś przybysz zadał nam n iepok o­
ją ce  pytan ie : pok ażcie  mi, co p ię ­
knego k ry je  stolica Polski.

I w tedy  dop iero  u przytom m a- 
niarny sobie, że...

„C ich a  dziś i w ciśn ięta  m iędzy 
Z am ek  K ró lew sk i i kam ien ice Sta 
tego M iasta K atedra  św ięto jań sk a  
m ów i do nas o sw o je j w ielk iej 
przeszłości godną postaw ą, p ow a­
gą tra d ycji, bog actw em  pom ni­
ków , n a g rob k ów  i tablic  m arm u 
row ych . O toczona ongiś książęcą 
op iek ą  P iastów  M azow ieck ich , a 
potem  k ró lów  p olsk ich  ja k o  k ró ­
lew ska św iątynia  w ie lo  w ,sobie 
zam knęła z m ajestatu  i potężnego 
uroku koron y  po lsk ie j. T ak  m in ę -j 
ło  je j p ięć  i p ó ł w ie k ó w  istnienia- ]

P rzeszły  przez te p ó l tysiąca lat | 
liczne p ok olen ia  ludzk ie . Przez ko j 
mnat.y Z am ku  K ró lew sk iego  prze- ‘ 
w in ęły  się orszaki u dzieln ych  ksią j 
żat i k ró lów . W s to licy  radziły  sej : 
m y  R zeczyp osp o lite j, zam ieszkali 
prym asi kró lestw a  ja k o  reprezen ­
tanci kościoła , liczn i biskupi i se­
n a to r o w i,  a ich w estchnienia  nic 
raz u derza ły  o stropy sędziw ego 
sanktuarium . G łośne w ypadk i z 
d z ie jó w  naszych  najg łośn ie jszym
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nyrn ludu  polsk iego, radosnym  i 
w iw atem , potężnym  T e D eum . 1 i 
tak to K atedra w arszaw ska g łębo 
ko w zrosła  w  duszę narodu  poi 
sk iego i stała się św iadk iem  jeg-. 
tryu m fów , k lęsk i i zm artw ych ­
wstania. K ośció ł ten przeto to 
pam iątka w ieków , żyw a  historia, 
.kreślona na om szałych  rnurach, 
zakuta w  pom nik i ja k o  n a jd roż ­
szy k le jn ot O drodzonej P o lsk i” .

K rólew sk a  K atedra św. Jana w 
W arszaw ie to jed n a  z na jstar­
szych św iątyń  w  P olsce. W  ciągu 
dz ie jów  naszych w ystępu je  ja k o  
św iadek  liczn ych  w yp a d k ów , pa ­
m iętnych  w ydarzeń , i w ie lk ich  
m om entów  w  historii. T y łu  tu kró 
ló w  i w o jo w n ik ó w  składało hołd  
N ajw yższem u, tu k ró low ie  e le k ­
cy jn i po sw oim  ob iorze  zaprzysię - 
gali w ierność R zeczypospo lite j, a 
k ilku z n ich  (A ugust III, Stan isław  
Leszczyński i S tanisław  A u gu st) 
od b iera ło  nam aszczenie. Tu spo­
czyw a ją  zw łok i p otom k ów  K a z i­
m ierza S p raw ied liw ego , ja k o  u - 
dzie ln ych  książąt M azow sza, le ­
żą dygn itarze koronni, p a try c ju - 
szc stołeczni i sław ni ludzie P o l­
ski z S ienk iew iczem  na czele. A  
w śród  starych pam iątek —  p om ­
nik  6000 tys. P olak ów , poleg łych  
w  latach 1914 —  21.

Nie m a żadnego śladu p ierw ot­
nej e rek cji tego kościoła. N iezaw o 
aną jed n a k  jest praw da, że na 
początk u  X III  w ieku  by ła  już k a ­
p lica  nie w ielka  na tym  m iejscu , 
gdzie obecn ie  stoi katedra. T u  za­
łoga  zan ikow a i służba książęca 
słuchała  nabożeństw .

Nie można z  całą ścisłością o-

G ło w y  z sarkofagu  książąt M azow ieck ich

zw. tetram orfę  ( t. j. u tw ór fan ta - n iników , n agrobk ów , dok ładny 
styczny  sk łada jący  się z p o łą czę - opis arch itektu ry  Katedry-,' z ł w i e -  
nia fig u ry  cz łow iek a  z m ieczem  i ra op racow ana przez ks. prof. 
tarcza, skrzydeł ptasich i sm ocze- W ładysław a K w iatk ow sk iego , sta- 
go tu łow ia  i n ó g ) p ow sta ł przez rannie w ydana, p iękna książecz- 
n iedokładne w yobrażen ie  św. J e - ka p . t. „K ró lew sk a  K atedra  św 
rzego na p ieczęci, jak o postaci r y -  Jana”  (w yd . Zarządu  M ie jsk iego )

Wnętrze katedry7 z amboną.


